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Gospodarka światowa.
Gospodarz na w si, rzem ieślnik, ozy też kupiec 

w mieście wie z doświadczenia, iż ceny na zboże, 
skóry, żelazo i t. p. przedm ioty gospodarki i han­
dlu często się zmieniają. Źe zm iany cen m ają 
nieraz sw e źródło gdzieś nazew nątrz i z dalekiego 
św iata  do nas przychodzą.

Innym razem  znowóż bywa tak, że jak  tow aru  
jakiegoś na ta rg  więcej przywiozą, to cena miń 
spada. Ale to są zmiany chwilowe, zaś zm iany 
bardziej stałe w łaśnie ze św iata przychodzą, a za­
leżne są  nie od czego innego, jak od całokształtu 
gospodarki po całym świecie, w e w szystkich dzie­
dzinach I w e w szystkich zawodach, a więc nietyl- 
ko w  jednem  rolnictw ie lub jednem  rzemiośle, lecz 
i w rolnictw ie, i w rzemiośle, i w handlu i w w iel­
kim  przemyśle.

W jednym  kraju  gospodarują lepiej, w drugim  
gorzej, a  zależy to nietylko od tego, czy poszcze­
gólni rolnicy, kupcy, rzemieślnicy dużo i dobrych . 
produktów i tow arów  w ytw arzają .

Cóż z tego, że rolnik, dajmy na to, będzie 
m iał wiele zboża, skoro nie będzie nabywców na te 
jego zboże. Albo, co przyjdzie rzemieślnikowi 
z ładnie zrobionych butów, czy też ubrania, gdy 
nie znajdzie na ten  tow ar nabywców.

W całej tej spraw ie wielkie znaczenie m a go­
spodarka państw a. A więc jak ie  są  rządy w  kraju, 
jak  stoi spraw a ściągania podatków, jaki rząd z tych 
podatków robi użytek, jak ie  zaw iera umowy z przed­
siębiorcami w  kraju  i zagran icą?

Czy na podstaw ie tych  umów możemy z zys­
kiem sw e tow ary sprzedaw ać, czy znowóż tow ary 
zagraniczne napłyną do nas w większej ilości? Czy' 
siebie będziemy bogacić, czy też swoją pracą i tru ­
dem obcych wzbogacim y?

Czy jesteśm y u siebie prawdziwym i gospodarza­
mi, czy też rządzą i gospodarzą u nas obcy, a my 
ich interesom  służym y?

Czy koleje żelazne pracują dobrze, czy tanio 
i szybko przewożą tow ary  i ludzi?

Czy nasi urzędnicy są  pracowici i uczciwi i do­
brze słpżą krajow i? Od tego  wszystkiego, od tej 
gospodarki państw ow ej bardzo dużo zależy.

Jak  zły gospodarz spraw am i państw a kieruje, 
to i bogactwo nie pomoże i wszystko pójdzie na 
m arne, a naród na dziady.

Mylnie ludzie sądzą, gdy mówią: „Co mi tam  do 
tego, co się dzieje w  święcie lub naw et w  kraju. J a  
pilnuję swej gospodarki, czy też w arsz ta tu  i koniec", 
Tak mówić i myśleć nie wolno, bo każdy m usi wie­
dzieć, co się na szerszym  świecie dzieje: czy jest 
przypuśćmy nadm iar zboża, czy starczy, czy też przy­
w iozą go z Ameryki, czy wobec tego ceny będą n is­
kie, czy też wysokie. A zależnie od tego należy 
ze sprzedażą swoich produktów albo się pośpieszyć, 
albo też się pow strzym ać.

Co tam  Meszko lub Srul w m iasteczku poradzi, 
to przedewszystkiem  z jego korzyścią będzie, a nie 
rolnika. Szewc również powinien wiedzieć, jakie są  
gdzieindziej ceny na skóry, a ślusarz —  na żelazo. 
I tak  w szyscy i we wszystkiem . Niech każdy Polak 
wie, co u  niego w k ra ju  i co zagran icą  się dzieje. 
Musimy szerzej oczy otworzyć, by dalej, po za swoje po­
dwórko patrzeć i widzieć. Niech w reszcie nam i prze­
staną  kręcić różne obieżyświaty i różni agitatorzy. 
Każdy m usi sam  wiedzieć, co się dookoła dzieje, 
Co je s t  i jak jest. /

Pow inniśm y wreszcie przestać być stadem  owiec, 
które każdy strzyże, jak  chce i może. Tylko św ia­
domi gospodarki krajowej i św iatow ej m ożem y na­
leżycie gospodarzyć u siebie w  dom u i w  całej 
Polsce. „Głos W ileński* będzie dokładał coraz w ię­
cej s tarań  i wysiłków, by w  tem  uświadomieniu 
służyć naszem u ogółowi dla dobra każdego i całej 
Ojczyzny.

J. Korwin
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Uchwały Kongresu Stronnictwa Narodowego.
W alny zjazd ogólnopolski S tronn ictw a N arodowego, 

zebrany w dniu  30-go czerw ca 1929 r. w Poznaniu, 
w dziesią tą  rocznicę u trw alen ia  w T rak tac ie  W ersalskim  
odzyskanej niepodległości zjednoczonej Polski, s tw ie r­
dza, że w ielk i w ysiłek  N arodu polskiego wzm ocnił n ie ­
w ątp liw ie  w  c iągu  tych la t dziesięciu podstaw y pań­
stw a, lecz że bardzo poważne zadania w ew nętrzne  
i groźne niebezpioczeństw a zew nętrzne w ym agają sk u ­
p ien ia  i napięcia w szystkich tw órczych sił społeczeń­
stw a  oraz rządów  staw iających  wysoko godność narodu 
i odpow iedzialność za jego  losy.

Życie i ustró j Polski oparte  być m uszą na zespole­
niu z Kościołem Katolickim , z którym  się zrosła nasza 
cywilizacja, a k tó rego  stanow isko i pow aga są obecnie 
przedm iotem  n ieustannych  ataków .

U strój państw a przebudow any być m usi na zasa­
dach jedności i spoistości narodu, na rozum nej równo­
wadze w ładz, na trw ałości rządów , odpow iedzialnych 
za swe czyny.

Na tych zasadach oparty p ro jek t napraw y głów nych 
niedom agań obecnego ustro ju  przedstaw iło  S tronnictw o 
Narodowe krajow i i Sejmowi. N atom iast p ro jek t zm ia­
ny K onstytucji zgłoszonej przez stronnictw o rządow e 
prowadzi do słabości i w ew nętrznego rozstroju, do roz­
rzutności grosza publicznego i do nadużyć n ieun ikn io ­
nych przy b raku  nadzoru, do trw ałej walki domowej, 
do zgubnego pow rotu  do wyborów głow y państw a, 
przez ogół ludności i do dopuszczenia wpływów obcych. 
Niem niej niebezpieczny, a grożący przedew szystkiem  
rozbiciem  całości naszego państw a, przez, autonom je 
te ry to rja lne , podw ażanie stanow iska  Kościoła Katolic­
kiego i u trw alen ie  klasow ych rządów je s t  projekt zm ia­
ny konsty tucji w niesiony przez obóz lewicowy.

Musi być u sun ię ty  s tan  bezpraw ia, k tóry  rodzi n ie ­
pew ność i b rak  zaufania we w szystkich  dziedzinach 
życia na w ew nątrz  i na zew nątrz.

Trudności gospodarczych tak  dotk liw ie obecnie od­
czuwanych niepodobna usunąć przez doraźne posunięcia 
czynione w obliczu przesilen ia  ekonom icznego. Aby złu 
zaradzić, trzeba zerw ać z obecnie upraw ianym  syste­
mem socjalizm u państw ow ego, z w szelkiem i jego  prze- 
w rotow em i sku tkam i. Należy poddać g runtow nej re­
form ie, a w  razie potrzeby zw inąć cały szereg p rzed­
siębiorstw  państw ow ych, k tórych  nadm ierny  rozrost, 
n ieudolność prow adzenia odcina siłę p łatn iczą społe­
czeństw a i sprzyja coraz częstszem u pojaw ianiu  się 
nadużyć. W ytw órczość k raju  m usi być zw iększona, 
a rolnictw o, od k tó rego  w znacnej m ierze w k ra ju  w y­
b itn ie  rolniczym  zależy rozwój przem ysłu, rzem iosła 
i hand lu , w inno być otoczone szczególną opieką.

Zapewnić należy poszanow anie w łasności pryw atnej, 
bez czego bezsilną je s t  gospodarka tw órczości jed n o ­
s te k  i niem ożliw e grom adzenia  d rogą  oszczędności ro ­
dzim ego polskiego kapita łu .

W zmożenie w ten  sposób ustrojow o i gospodarczo 
siły  państw a je s t  szczególnie ważne w chwili, k iedy  g ro ­
żą nam zakusy  wrogów, dążących sposobam i często 
ukrytem i do podboju gospodarczego Polski, a naw et 
ju ż  jaw n ie  do okrojenia całości obszaru.

Polska gospodarczo zorganizow ana i narodowo spoista, 
należycie rządzona i posiadająca s iln ą  arm ję w  służbie 
narodu, będzie m iała dość siły , by nie dopuścić do 
m ieszania  się  obcych czynników  w je j spraw y w ew nętrz ­
ne i odeprzeć zam achy na trak ta tam i usta lone  i k rw ią  
je j  synów przypieczętow ane granice.

Niema siły państw o bez świadom ego sw ych praw  i obo­
w iązków  obyw atelskich narodu. R ozstro jenie społe­
czeństw a, poniżenie godności narodu podważa sam byt 
państw a. Ciężkie zadania obecne spełni ty lko społe­
czeństw o idące do pracy i w alki w zorgan izow ać * 
szeregach  narodow ych z odw agą i w iarą  w zw y­
cięstw o.

Ewangelja święta
na  n iedzielę  d z iew ią tą  po Ś w iątkach

zapisana u św. Łukasza, rozdz. 19, w. 41 — 47.

W  on czas: gdy się Jezus przybliżył do Jerozolimy 
patrząc na miasto, głośno nad niem zapłakał, mówiąc: Q, gdybyś i ty, w tym  właśnie dniu twoim, poznało to, 
co ci pokój przynosi, teraz jednak zakryte je s t przed 
oczyma twemil Albowiem przyjdą na cię dni, a nieprzy­
jaciele twoi otoczą cię wałem i oblegą cię, i ścisną cię 
zewsząd; a ciebie i twe dziatki, które są w tobie, po­
walą o ziemię, i nie pozostawią w tobie kamienia na 
kamieniu; ponieważ nie poznałeś czasu nawiedzenia 
twego!

A wszedłszy do świątyni, zaczął wypędzać sprze­
dających tamże i kupujących, mówiąc do nich:

N apisano: „Dom mój ma być domem m odlitw y*
(Iz. 56ł); — w y zaś uczyniliście z n iego „jaskinię zbój­
ców" (Jer. 711). I nauczał każdego dnia  w  św iątyni.

N a u k ą .
P r z e s t r ó g  a.

Z dzisiejszej Ewangelji poznajemy, że Chrystus 
Pan umie nietylko płakać, lecz także karać. Gdy 
potrzeba dobroć' Jego zm ienia się w gniew święty 
a straszliwy!

Ponieważ Jerozolima „nie poznała czasu ńawie- 
dzenia swego*, nie opamiętała się, gdy ją  Zbawiciel

upom inał po dobroci, — nie pozostał z niej kam ień na 
kam ieniu , a m ieszkańcy je j rozproszeni po całym 
św iecie, o ile nie legli trupem  od n ieub łaganego  m ie­
cza rzym skiego.

Nie chcieli uznać kró la ja k  b a ran ek  dobrotliw ego 
m usieli poznać gniew  spraw iedliw y lw a srogiego . Albo 
barankiem , albo lwem, albo królem  niew yczerpanej do­
broci, albo sądzią  n ieub łaganej spraw iedliw ości będzie 
i dla nas Zbawiciel, zależnie od tego, ja k  sobie z nim  
postąpim y,

I nasza dusza je s t  św iątynią; n iety lko  domem 
m odlitw y, lecz praw dziw ym , żywym domem Bożym, gdyż 
Bóg m ieszka w niej. Może jed n a k  narazie  zam ieszkuje 
tam  zły duch, k tóry  założył sobie we w nętrzu  naszem  
.jask in ię*  kryjów kę dla siebie i w szystkich  nam iętności 
naszych.

Lecz baczność! Zbliża się  już  może C hrystus P an  
z biczem  podniesionym  w ręku . Nad nam i wisi 
czarna chm ura naszych grzechów , z k tórej iskra  
gniew u Bożego każdej chw ili w yw ołać może ciężki 
grom.

„Tysiąc biczów na g rzeszn ika* , mówi Psalm ista .
Gdy nas Bóg chce u karać , ma ku  tem u sposobów 

tysiące.
Czy n ie patrzym y codziennie na liczne tego  ka­

ran ia  przykłady?
0  gdybyśm y w E w angelji dzisiejszej wyczytali 

p rzestrogę dla siebie!

■v
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Smutny koniec lotu polskiego do Ameryki.
„Marszałek Piłsudski" strzaskany, major Idzikowski zabity, major Kubala ranny.

Lot polski przez O c e a n  A t l a n ty c k i  z Europy 
do A m eryki znów nie u da ł się, ale na ten  raz  za­
kończenie w y p a d ło  z n a c z n ie  g o r z e j  niż w roku 
zeszłym, gdy lo tn ików  żywych i zdrow ych wyłowiono 
z morza.

Obecnie, dzięki zepsuciu  m otoru, m usieli lotnicy 
polscy lądow ać na m ałej wysepce pod nazw ą Gratioza

i w  czasie lądow ania nastąp ił wybuch m otoru, na sk u ­
tek  k tó rego  sam olot spłonął.

W yrzucony podczas lądow ania maj. K ubala ocalał 
odnosząc lekkie rany, zaś potłuczony i poparzony m ajor 
Idzikow ski zm arł niebaw em  w szpitalu  portugalskim .

Przyczyny katastro fy  zostaną zapew ne ustalone.
Pam ięci bohatersk iego  lo tn ika cześć!

Obrona rolnictwa.
R olnictw o nasze przeżyw a w ostatn ich  czasach b a r­

dzo ciężkie trudności, wszyscy w iedzą o tem  i w ielu  
zdaje sobie spraw ę z tego, że bez uzdrow ienia stosun­
ków w rolnictw ie nie może być mowy o w łaściwym  
rozwoju gospodarczym  kraju . W ielki spadek cen zbo­
ża w osta tn ich  m iesiącach, duże trudności kredytow e 
i b rak  zbytu  doprow adziły w ro ln ictw ie do tak iego  
stanu, że grożą zniszczeniem  w arsz ta ty  rolne tak  w ięk­
sze, ja k  i m niejsze. S tronnictw o Narodowe od szeregu 
m iesięcy zw racało uw agę na Wadliwą politykę gospo­
darczą rządu  w s tosunku  do rolnictw a. Spraw am i tem i 
za ją ł się  także ogólny zjazd S tronn ic tw a Narodowego, 
który  się odbył dn. 30 ubiebłego m iesiąca w Poznaniu. 
Wobec p rzedstaw icieli z całej Po lsk i w liczbie 3 ty się ­
cy osób, wobec m ieszkańców  m iast i w si, w uchale 
jednom yślnej stw ierdzono, że w ytw órczość k raju  m usi 
być zwiększona, a ro lnictw o, od którego w znacznej 
m ierze w k ra ju  w ybitn ie rolniczym  zależy rozw ój prze­
mysłu, rzem iosła i hand lu , w inno być otoczone szcze­
gólną opieką. O położeniu ro lnictw a mówili na żjeź 
dzie posłowie: w icem arszałek  Sew eryn C zetw ertyński 
i M ilik. Pierw szy mówca przypom niał, ze ro lnictw o 
polskie w życiu gospodarczem  państw a w inno zajm o­
wać m iejsce czołowe, trzy  czw arte państw a bowiem  
zajm ują w arsztaty  rolnicze, w ładze powiny z natu ry  
rzeczy rolnictw o popierać, a nie krępow ać go, rządy 
pomajowe tym czasem  nie uznają  tej konieczności, m i­
n iste r ro ln ictw a oświadczył na o tw arciu  w ystaw y ho­
dow li bydła w Poznaniu: „Rolnik polski pow inien wy­
trw ać, a będzie zbaw ion, pow inien w ytrw ać, mimo 
obecnych trudnośc i”. Przyznano się o tw arcie, że rząd 
od 3 la t popśłn ia wiele om yłek w stosunku  do rolnic­
twa. Rząd przez skup zboża na jesien i zagranicą spra­
wił to, że skarb  państw a s trac ił w ciągu roku 100 m il- 
jonów, czyli 2 razy tyle, ile  m iał z podatku  g ru n to ­
wego.

Rząd płacił za zboże zagraniczne 46 złotych. Gdy­
by nie sprow adzano zboża z zagranicy, to ro ln ik  otrzy­
małby za zboże krajow e nie 20, ja k  obecnie, ale p rze­
c ię tn ie  40 złotych, w tedy tysiąc  p ięćset miljonów 
pozostałoby w k ieszeni ro ln ic tw a polskiego. Sum a ta  
w ystarczyłaby na opłacenie i popraw ienie gospodarki 
rolnej i na opłacenie w szelkich podatków, k tóre coraz 
trudniej obecnie rolnikom  płacić. W tedy m ożnaby było 
doczekać się  w łaściw ego rozw oju rolnictw a. Nie można 
zaś nazwać poparciem  rolnictw a udzielan ie w 1927 
i 1928 r. pożyczek na złych w arunkach, k tóre prow a­
dzą rolnictw o nasze do ruiny. Ci w łaśnie rolnicy, k tó ­
rzy otrzym ali na niekorzystnych w arunkach kredyty  
rządow e, znajdu ją  się w w arunkach bardzo trudnych, 
o w iele gorszych niż rolnicy na/odow cy, którym  poży­
czek odm aw iano.

Społeczeństw o musi być świadom e znaczenia ro l­
nictw a w państw ie i pow inno stanowczo dom agać się 
roztropnej polityki gospodarczej .[rządu.

Kto tam uje rozwój ro ln ic tw a naszego, ten  w iedzie 
do zguby jego  i państw a.

Poseł Milik, w łościanin z Podlasia, zw rócił uw agę 
także na b łędy po lityk i obecnego rządu  w stosunku  do 
ro ln ictw a w ostatn im  roku gospodarczym, a przede- 
w szystkiem  na obłożenie cłami wywozu zboża, na 
przywóz zboża z zagranicy  i na m asowy wywóz 
potrzebnych dla hodow li pasz, przedew szystkiem  
o trąb .

Posłow ie narodow i przeciw ko tym zarządzeniom  
rządu w ystępow ali, n ieste ty , nie znaleźli ani w rządzie 
ani w Sejmie dla swych słusznych w niosków  poparcia. 
Przypom niał poseł M ilik zdanie m in is tra  ro ln ictw a, że 
w ysokie ceny zboża są szkodliw e, gdyż osłab ia ją  zm ysł 
oszczędności u  rolników, a pobudzają do używ ania. 
Zapom niał p. m in ister o tem , o czem dziś w ie w  Polsce 
każdy rzem ieśln ik  i robotnik, że jeże li ro ln ik  ma m ałą 
cenę za zboże, to  wówczas nie m a za co kupić w m ie­
ście ani narzędzi rolniczych, ani przyodziew ku.

Zwrócił uw agę poseł M ilik, żę s tronn ic tw a  iew ico- 
we, do k tórych  należy także W yzwolenie i Związek 
Chłopski nie obronią  rolnika, gdyż one przyczyniły się 
do dojścia do w ładzy obecnego rządu. Pozatem  lew i­
cowe stronn ictw a w łościańskie są w  ścisłym  sojuszu 
z socjalistam i, k tórzy stale  w alczą z w ytw órcą i doma­
g a ją  się od rządu  tak ie j polityki, k tóraby dała tan ie  
zboże i tan ie  mięso.

Zapom inają o tem  lewicowcy, że zubożenie ro lnika 
doprowadzi do tego, że w m iastach będzie zupełny 
zastój w przem yśle, rzem iośle i handlu , a także ro lnik  
nie będzie m iał z czego płacić podatków  na u trzym a­
nie państw a.

Nigdy stronn ictw a klasow e, naw et gdyby istn iało  
w  Polsce jedno  w ielkie stronnictw o rolnicze, bo mówi 
się dużo obecnie o zjednoczeniu chłopskich stronnictw ,
0 ile te  s tronn ictw a będą zw iązane z socjalistam i, in te ­
resów ro ln ika bronić nie będą. Jedynie w szechstanow e 
j niezależne S tronnictw o Narodowe, k tóre po trafi wśród 
swoich zw olenników  w mieście^ co czyni na w szystkich 
zebraniach, przekonać cały naród o potrzebie poparcia 
rolnictw a, może zapew nić jeg o  rozwój, o ile S tronnic­
two Narodowe znajdzie jaknajszersze poparcie w  k raju
1 jeg o  p r o g ra m  g o s p o d a rc z y  [będzie obowiązywał 
w Polsce.

To też rolnicy pow inni ław ą poprzeć w ysiłki 
S tronnictw a Narodowego w k ierunku  poparcia ro ln ictw a 
i złączyć się w jego szeregach.

Zgrom adzenie, w którem  obok w łościan uczestni­
czyli m ieszczanie, robotnicy, in teligencja, gorącem i 
oklaskam i przyjęli wywody mówców, k tórzy p rzedsta­
wili program  S tronn ic tw a Narodowego, tyczący się 
rolnictw a.

Uchw ały ogólnego zjazdu s tronn ictw a i przem ówie­
nia przedstaw icieli ro ln ic tw a są najlepszym  dowodem, 
że Stronniclw o /N arodow e szczerze broni in teresów  
rolnictw a. 0  tem  rolnicy w Polsce pam iętać  pow inni.

K. W ier c za k .
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU 

W Polsce.
Byle zyskać życzliwość p. min. Piłsudskiego. Były 

m in ister skarbu  p. Czechowicz został przez Bank Zie­
m iański powołany na stanow isko dyrektora naczelnego 
tego Banku z pensją  96 tysięcy złotych rocznie.

0 żydach i bolszewikach nie wolno mówić! W Radom iu 
starostw o zakazało odczytu organizow anego przez t-wo 
Rozwój o niebezpieczeństw ie żydow skiem  i bolszewic- 
kiem , ja k ie  zagraża Polsce.

Ile mógł ukraść p. Miedziński? Na powyższe pytanie 
daje odpowiedź „Gazeta W arszaw ska", k tó ra  pisze, iż 
N ajw yższa Izba Kontroli P aństw a bez sku tku  dom aga 
się od byłego m in istra  poczt i telegrafów , półkow nika 
M iedzińskiego, by w yrachow ał się z wypłaconych sam e­
m u sobie w czasie pe łn ien ia  obowiązków m in is tra  38 
tysięcy żłotych.

Miły gagatek! Ale dlaczego on jeszcze nie siedzi 
w krym inale?!...

Polityczny strajk rolny w Małopolsce wschodniej. A gi­
tac ja  kom unistyczna w ciąż je s t  prow adzona z catą 
energ ją , zw łaszcza we w schodnich połaciach kraju. 
Świeżo mamy do zanotow ania w ybuch s tra jk u  rolnego 
w szeregu  wsi w ojew ództw a lwowskiego.

Robotnicy rozagitow ani przez podżegaczy kom uni­
stycznych, zwłaszcza z organizacji „Selrob”, w ysunęli 
wobec ziem ian żądania niem ożliw e do przyjęcia. Ze 
w zględu na zbliżające się żniw a s tra jk  przedstaw ia 
bardzo poważne niebezpieczeństw o. Są w szelkie dane 
po tem u, że s tra jk  ma ch a rak te r polityczny, a żądania 
płac są ty lko pozorem .

W łaściciele ziem scy zwrócili się  do m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych, o bezzwłoczne przedsięw zięcie 
środków, celem  zlikw idow ania stra jku .

Zapewne władze, po zbadaniu  isto ty  w ynikłego 
s tra jk u , zajm ą zdecydow ane stanow isko wobec podże­
gaczy kom unistycznych, k tórzy niew ątpliw ie są w po­
rozum ieniu z agendam i bolszew ickiem i w Polsce.

Zjazd Polaków z zagranicy rozpoczął się w  W arsza­
wie w n iedzielę 14-go b. m. -Na zjazd ten  przybyły 
liczne delegacje ludności polskiej zam ieszkałej w roz­
m aitych krajach . B rakuje jedyn ie  delegacji Polaków 
z Rosji i L itw y, gdyż w obydwóch tych k ra jach  rządy 
zw alczają polskość i o swobodnym  wyborze przedsta  
w icieli mowy być nie mogło.

Zjazd ma na celu zapoznanie ludności polskiej 
w obcych krajach, ja k  może ona skutecznie pracow ać 
dla swej M atki Ojczyzny pozostając po za Jej g ran ica ­
mi. Zjazd potrw a parę  dni.

Podwyżka ceny cukru. W ubiegłym  tyg o d n iu  rząd 
postanow ił podnieść cenę cukru  w całej Polsoe o 10 
procent,- co stanow i 9 zł. 50 gr. na w orku, czyli dotych­
czasowa cena w orka cukru  95 zł., podniesiona została 
do 104 zł. 50 gr.

Ta podwyżka ceny jednego  z najpotrzebniejszych 
produktów spożycia w yw ołała w całym k ra ju  w ielkie 
niezadowolenie.

Ulewy i powodzie naw iedziły  w  ubiegłym  tygodniu  
rozm aite dzielnice Polski. W Pińszczyźnie szalejąca bu­
rza pozrywała dachy, a naw et pow yw racała całe domy. 
W w ielu  m iejscach uszkodzone zostały połączenia te le ­
g rafu  i telefonu.

Na Pokuciu, we W schodniej Małopolsce, na sku tek  
deszczów w ylały rzeki, w szczególności rzeka Czere­
mosz, niszcząc zasiewy na polach i ru jnu jąc  setki wsi. 
Są naw et o fiary  w ludziach. Dziesięć powiatów znajduje 
się pod wodą.

Zgon luljana Fałata. W B ystrej na Ś ląsku , gdzie od 
la t k ilku  na s ta łe  osiadł, zakończył życie Ju ljan  F a ła t, 
nestor m alarzy polskich, jed n a  z najśw ie tn ie jszych  
gw iazd naszej sztuki. Z przeszło p ięćdziesięcio letn ią  
działalnością F a ła ta  łączy się niety lko m yśl o długim  
szeregu arcydzieł, jak ie  po sobie zostaw ia, ale wspo­
m nienie, iż on to w łaśnie utorow ał drogę w spół­
czesnej sztuce polskiej do nowego rozwoju, gdy  po 
M atejce zreorganizow ał k rakow ską A kadem ję Sztuk 
Pięknych, pow ołując do niej najśw ietniejszych, a po 
całym świecie wówczas rozproszonych m alarzy i rzeź­
b iarzy  współczesnych.

Łączymy więc się z całą Polską w głębokim  żalu 
nad tru m n ą  m istrza, k tóry  sztuce narodow ej tyle chwały 
i dobra  przysporzył. Cześć Jego  pamięci!

Zagranicą.
Uroczystości ku czci 1000 lecia męczeństwa św. Wa­

cława w Pradze czeskiej. Zapoczątkowane uroczystości 
1000-lecia m ęczeństw a św. W acława — patrona  Cze­
chosłow acji—przybrały  charak te r w ielkiej m anifestacji 
i siły katolickiej w tym  kraju . W obchodzie nader 
czynny udział biorą przedstaw iciele rządu, a zw łaszcza 
sam prezydent M asaryk. We w szystkich  przyjęciach 
i uroczystościach brała udzia ł delegacja polska na czele 
z J. E. ks. kardynałem  Hlondem  i arcybiskupem  Teodoro- 
wicz^m. Uczestniczyła w  nich rów nież delegacja a n g ie l­
ska z kardynałem  Bourne na czele. We w szystkich  
przem ów ieniach w ybijała się na"pierwszy plan idea współ­
pracy słow iańskiej.

W yraz tym  pragnieniom  dał ks. kardynał Hlond 
podczas w spaniałej akadem ji polskiej, k tó ra  s ta ła  się 
jedną  z najpiękniejszych m anifestacyj uroczystości. De­
legacja polska w liczbie blisko 1000 osób w itana była 
wszędzie i podejm owana niezw ykle życzliwie. Należy 
wogóle z uznaniem  podkreślić  w ie lką  gościnność narodu 
czeskiego, a m ieszkańców  Pragi w szczególności.

Głosy niezadowolenia coraz częściej rozlegają  się  we 
F rancji z powodu popieran ia  bezczelnych roszczeń n ie ­
m ieckich przez nowy, socjalistyczny rząd  ang ie lsk i.

W iększość gazet pisze, iż opróżnienie N adreóji, 
czyli ziem niem ieckich położonych nad rzek ą  Ren, a za­
ję ty ch  chwilowo przez Francuzów , A nglików  i Belgów  
jako  zastaw , zapew niający sum ienne w ykonania przez 
Niemców przyjętych  na się obowiązków, spow oduje 
osta teczne w ykręcenie się tych  o sta tn ich  od sp ła ty  d łu­
gów i zagraża przyszłem u pokojowi św ia ta .

S łusznie też piszą gazety  francuskie, że ustępstw a 
na rzecz Niemiec, to niebezpieczeństw o dla F rancji 
i P olsk i.

Anglicy nie chcą Trockiego. Ja k  już  pisaliśm y, po 
zw ycięstw ie socjalistów  w w yborach do parlam entu  a n ­
gielskiego, Lejba Bronsztejn-Trocki zwrócił się  do no­
wego rządu  prosząc o pozwolenie zam ieszkania w g ra ­
nicach A nglji. Lecz rząd M ak-Donalda, k tó ry  chce za­
w rzeć przyjaźń z Sow ietam i, odmówił Lejbie udzielen ia  
pozwolenia, bo w idać nie chce psuć sobie sto sunk i z Sow- 
depją, skąd  Trockiego wygnano.

Wykrycie wojskowego spisku w Rumunji nastąp iło  
9 b. m. W śród g rupy oficerów pow stało sprzysiężenie 
m ające na celu obalenie rządu  i rady  regencyjnej za 
pom ocą zam achu.

Sprzysiężenie w ykryto . D otychczas aresztow ano 
około 30 oficerów.

Trzeci syn króla Aleksandra. Królowa jugosłow iań­
ska M arja pow iła tem i dniam i trzeciego  syna, k tórem u 
nadano imię Paw ła.

Radosne to w ydarzenie zostało obwieszczone s trza ­
łam i arm atniem i.

Zatarg pomiędzy Rosją a Chinami ostatn iem i czasy 
bardzo się zaostrzył. Oba p aństw a grom adzą na  pogra­
niczu oddziały wojskowe.

S tarcie orężne n ie je s t  wykluczone;
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Wybory do Kasy Chorych w Wilnie.
Wybory do Kasy Chorych w W ilnie  odbędą się 21 

września r. b.
W dniu 13-ym lipca dokońcone zostały układanie 

l is t  wyborców — pracodawców i ubezpieczonych — 
i od 14 do 23 b. m. będą listy wyborców wyłożone 
do przeglądania codziennie od godz. 9 rano do 2 po 
poł. i od 7 do 9 wiecz. w następujących lokalach 
Kasy:

1) Administracja Kasy Chorych — ul Magdaleny 4.
2) Ambulatorjum Centralne — ul. Dominikańska 15.
3) Ambulatorjum Dentystyczne — ul. W. Pohulan­

ka 18.
4) Przychodnia — przy ulicy Kalwaryjskiej 92.
5) Przychodnia — przy ulicy Antokolskiej 62.

Zarówno pracodawcy, ja k  ubezpieczeni powinni 
w tym czasie, t. j .  od 14 b. m. do 23 b. m. włącznie 
sprawdzić, czy są  wpisani na lis ty  wyboreów, albo też 
w razie ujawnienia, iż ktoś n iepraw nie został wpisany, 
żądać jego  skreślenia.

Zwracamy uw agę wyborców na doniosłość wyborów 
do Kasy Chorych. Insty tucja  ta  rozporządza wielkiemi 
funduszami, których wydatkowanie nie może być oboT 
ję tne  dla tych, którzy opłacają składki.

Wyborcy! Sprawdzajcie, czy jesteście wpisani na 
listy! Przy poprzednich wyborach bardzo wielu wybor­
ców odeszło od urn, ponieważ nie spraw dzili  we właści­
wym czasie, czy są zapisani i zostali pominięci. Niech 
się to teraz nie powtórzy!

L is ty  z  m ia s t e c z e k  I w s i .
Stare Troki (pow. Wileńsko-Trocki)

W dn. 17 lipca przybyła do Starych T rok  wyciecz­
ka uczniów litew skiego gimnazjum w W ilnie (nawiasem 
mówiąc, większość pod wąsem) z ks. Rastenisem  i nau­
czycielem tegoż gim nazjum  Alfonzelisem na czele. 
Z początku wycieczka udała się do wsi Gudełki, gdzie 
umieściła się u  pewnego gospodarza i zorganizowała 
zabawę taneczną, przy dźwiękach przywiezionej ze s o ­
bą orkiestry,

Tańczono tańce wyłącznie li tew sk ie  i zachęcano do 
nieb ludność, którą , nawiasem mówiąc, ściągnięto dro­
gą  podstępu, gdyż rozpowszechniano wiadomość, że to 
chór „Echo" przybył z W ilna na występy. A wiadomo 
powszechnie, iż chór „Echo" je s t  chórem polskim. 
Pośpieszono więc na zabawę tem chętniej, iż wyjazdy 
chóru „Echo" zapowiadane były parokrotnie przez 
„Dziennik W ileński".

Tem nabieraniem  na rachunek „Echa" da się rów­
nież wytłomaczyć tłum ne przybycie ludności do Trok, 
gdzie miał chór „Bcho" wykonać w kościele p ienia  re­
ligijne. Tymczasem, podczas Mszy św. wystąpił chór 
litewski, śpiewając po litewsku, zaś nadomiar ks. Raste- 
nis wygłosił w tymże, niezrozumiałym dla większości, 
języku kazanie. Polacy nie mieli naw et Ewangelji.

Po nabożeństwie zorganizowano ponowne popisy 
chóru na rynku, częstując ludność śpiewkami szaulisów. 
Następnie nauczyciel Alfonzelis wygłosił przemówienie, 
wybitnie wrogie państw u i narodowi polskiemu. Na­
zwał przytem nas „spolszczonymi Litwinami".

Zakończył swą mowę okrzykiem: „Niech żyje Wil­
no, stolica Litwy"! Pnczem chór odśpiewał hym n litew­
ski, przyczem od słuchaczów domagano się, by słuchali 
go zdjąwszy czapki.

Polacy wprawdzie słyną ze swej gościnności, leoz 
czy już nie zawiele tej gościnności i czy nie czas zacząć 
robić porządek z rozzuchwalonymi agita toram i litew ski­
mi, których najwyższy czas wypędzić precz. Tutejszy.

Racewicze (pow. Wilejski).
Wielkie wrażenie wywołał u  nas wypadek zabicia 

przez policję pewnego włościanina ze wsi Kosicze. Było to 
już  dość dawno, bo 25 czerwca, ale ludzie wciąż o tem g a ­
dają. Przyczyną wszystkiego było zjawienie się  w mia­
steczku posła białoruskiego Wołyńca, k tóry  urządził 
wiec nie mając na to pozwolenia władzy. Policja, nie 
mogąc aresztować „nietykalnego" posła poczęła rozpę­
dzać zebraną przy nim ludność.

Większość usłuchała  wezwania policji, lecz ten  włoś­
cianin z Kosioz stał przy swoim wozie i nie chciał 
odejść pomimo dwukrotnego wezwania  ze s trony  ko­
m endanta  posterunku policji wojstomskiej.

WówczasJpadł strzał i włościanin ugodzony w czo­
ło padł pod wóz i niebawem  skonał. W sprawie tej 
wszczęto śledztwo. Ciekawy.

Czurlany (pow. Wilejski).
W m ają tku  Czurlany jest młyn parowy, w którym 

wydarzył się niedaw no następujący wypadek spowodo­
wany nieostrożnością młynarczyka.

Otóż pewnego dnia, gdy młyn był puszczony w ruch, 
spostrzeżono jak ie ś  zepsucie.

Kierownik m łyna i rządca m ają tku  p. Wojnowski 
kazał młynarczykowi obejrzeć i napraw ić maszyny. Ten 
zabrał się do roboty, lecz zbyt śmiało i nie ostrożnie kręcił 
się koło kół, aż raptem  zaczepił się o jedno z nich 
koszulą.

Koła przychwyciły go i poczęły nim obracać, aż 
koszula się podarła, a śmiały młynarczyk rzucony został 
o ścianę.

Strach było na niego patrzeć. W ybite miał zęby, 
rozciętą głowę, pogniecione i poranone piersi. Leży te ­
raz n ieborak w szpitalu  i Bóg raczy wiedzeć, czy wy­
żyj e.

Takie oto są  nieraz sku tk i  zbytniej odwagi tam, 
gdzie trzebe  być ostrożnym i rozważnym.

Czytelnik .Głosu*,

Jewsiewicze (pow. Lidzki).
Dnia 4 lipca pomiędzy godziną 10 — 11 wieczorem 

szalała nad Jewsiewieżami burza.
Ludzie na tu ra ln ie  siedzieli po domach prosząc Boga 

o odwrócenie nieszczęścia.
Wtem rozległ się straszny huk. To piorun uderzył 

w dom Michała Musiejki, który znajdow ał się wraz 
z żoną i dziećmi w chacie.

Gdy ludzie nieco oprzytomnieli, zobaczyli, iż żona 
Musiejki, Józefa, leży martwa, rażona piorunem.

Jednocześnie spostrzeżono, że dom się zaczął palić
Zbiegli się  ludzie z całej wsi, lecz pomimo, że dach, 

k ry ty  słomą, był mokry, jed n a k  ogień szerzył się z n ie ­
byw ałą  szybkością i przeniósł się n iebaw em  na budyn­
ki gospodarcze.

Ledwo zdołano wynieść ciało-zabitej p iorunem  Jó­
zefy Musiejko i wyprowadzono z zabudowań żywy in­
wentarz .

Reszta dobytku wraz z zabudowaniami padła pastw ą 
płomieni. Ocalała tylko stodoła.

Nieszczęśliwy Michał Musiejko strac ił  więc n iety lko 
żonę, ale pozostał ponadto bez dachu nad głową i bez 
środków  potrzebnych na odbudowanie spalonego gos­
podarstwa.

Muszę zaznaczyć, że w  Jew siew iczach  b rak  je s t  
piorunochronów.

Może też osta tn i wypadek przekona ludzi, j a k  one 
są potrzebne i jak  się opłaca w ydatek  na ustaw ienie  
tego  przyrządu ratu jącego od ognia pioruna.

Z pewnością, gdyby  na domu pana Musiejki był 
piorunochron, to nie spotkałoby jego  i rodzinę tak ie  
straszne nieszczęście. Jan Biruk.
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Do Czytelniczek.
Kochane Czytelniczki, choć nie bardzo wiemy, że 

czytujecie naszą stroniczkę, czy Was interesuje, co ga­
nicie, a co chwalicie, bo rzadko bardzo mamy od Was 
listy, nie chcemy jednak przerwać naszej pracy na 
okres letni, nie porozmawiawszy z Wami i nie uprze­
dziwszy Was o tem.

Musimy się rozjechać na wypoczynek, lub na Wy­
stawę Poznańską i przerywamy do września nasz dział. 
Przez czas ten uzbiera się tyle ciekawych rzeczy do 
opowiedzenia, a przedewszystkiem  o wystawie, gdzie 
wśród obrazu pracy całej Polski i naszej kobiecej pracy 
nie zabrakło.

Tymczasem na pożegnanie parę jeszcze uwag i rad 
na okres letni.

Przedewszystkiem uczcie swe dzieci cieszyć się 
latem, słońcem kwiatami, otwierajcie drzwi i okna 
swych domów by wpuścić jaknajw ięcej tego cudnego 
powietrza, by niem nasiąkły nasze ściany i mury na 
długie miesiące zimowe.

Niech dzieci znoszą do domu kw iaty z pól, bukiet 
taki w prostym glinianym garnku postawiony na stole 
jadalnym, jakże umili każdy posiłek.

A i cały pokój, czy izba czysta, zamieciona, a przy­
brana temi kwiatami miło i kulturaln ie wyglądać 
będzie.

Parę uwag z powodu nastających upałów, a właści­
wie przypomnienie matkom młodszym i mniej doświad­
czonym: Niemowlęta przy piersi nie odłączać zupełnie 
w okresie od czerwca do końca sierpnia, gdyż w tym 
okresie dzieci łatwo zapadają na rozstrój żołądka, a na­
wet na t. z w. krwawkę, a dla niemowląt mleko mat­
czyne, choć parę razy na dobę udzielane, najlepszem 
jest lekarstwem.

Dzieci starsze trzeb a  od surowizny strzec, a w ra­
zie początku choroby odrazu zastosować djetę t. j. 
nie dawać czarnego chleba, czystego mleka, a gotować 
kleik ryżowy, czy przecierany jęczmienny lub owsiany.

Dzieciom zdrowym nie żałować jagód: poziomek, 
czernic i malin, szczególniej poziomki m ają w sobie że­
lazo, które dla dzieci bladych, anemicznych je s t bardzo 
zdrowe.

Widzi się nieraz gospodynie, które każdą troszkę 
zebranych jagód niosą sprzedawać: bardzo to miły za­
robek, ale nie zapominajcie o własnych dzieciach, .zo­
stawcie dla nich sporo na świeżo i usmarzcie na zimę, 
1 klg. cukru na 1 klg. jagód (poziomek, czy malin) 
wystarczy zupełnie, jeśli będą dobrze usmarzone i tylko 
z taką ilością wody, żeby cukier się zajął do ulepu, do 
którego wzuci się jagody. A ja k  przyjemnie będzie 
dać zimą dziecku na chleb, lub bułkę, lub do herbaty 
w razie choroby.

Suszone poziomki, szczególniej zaś maliny zaparzone, 
doskonale leczą przeziębienie, powodując poty.

Czernice gotowane zupełnie naw et bez cukru prze­
chowują się dobrze w chłodnym, suchym miejscu, na­
dają się doskonale na kompoty i kisielki zimą.

Gospodynie róbcie więc zapasy.

Gruźlica u drobiu.
Suchoty, czyli gruźlica, u drobiu, a zwłaszcza u kur 

wyrządza nieraz olbrzymie stra ty  w gospodarstwach.
Śmiertelność je s t ^bardzo duża. Chorohę tę wywo­

łują laseczniki, bakterje ptasiej gruźlicy. Zaraza naj­
częściej się rozszerza wtedy, gdy się chore sztuki do- 
rzyna, a wnętrzności ich, wyrzuoone na podwórko, są 
zjadane przez zdrowy drób.

Gruźlica szerzy się jeszcze przez dziobanie kur 
w różnych miejscach nieczystych, zabrudzonych odcho­
dami, chorych sztuk na gruźlicę, w których znajdują 
się ogromne ilości laseczników.

Objawy gruźlicy u drobiu są mało uchwytne, nie­
typowe i nie zawsze wyraźne. Głównie rzuca się 
w oczy to, że pomimo dobrego karmu i apetytu kury 
stale chudną, bledną im grzebienie — następstwem 
czego je s t śmierć przy zupełnem wycieńczeniu. f*o 
zarżnięcia chorej sztuki zasadnicze zmiany chorobowe 
znajdujemy na wątrobie. W ystępują tam guziczki bia­
łego koloru różnej wielKości, od łebka szpilki do w iel­
kości ziarnka grochu. Oprócz tego przy badaniu 
kiszek zauważyć się dają w niektórych miejscach 
owrzodzenia. ■

W szelkie leczenie gruźlicy drobiu jak  dotychczas 
nie dało wyniku. Głównym przeto zadaniem hodowcy 
jest tylko zapobieganie tej chorobie. W tym wypadku 
zaleca się przedewszystkiem przestrzegać czystości 
w kurnikach, nie dopuszczać do nagromadzania się 
w nich wszelkich nieczystości, nie powinno się trzy ­
mać zadużo drobiu w kurnikach, a także jak  najdłużej 
trzymać ptactwo na powietrzu. W razie ukazania się 
podejrzanych objawów, chore sztuki należy natychmiast 
dorzynać; wnętrzności od sztuk chorych nia wolno wy­
rzucać na podwórko, lub dawać do zjedzenia kurom. 
W nętrzności te muszą być spalone, zakopane głęboko. 
Kurniki często należy bielić i dezynfekować oczywiście 
uprzednio dokładnie wyczyściwszy z brudu i kurzu.

Gruźlicy ulegają też kaczki i gęsi, jednakże — 
w mniejszym stopniu.

Rady pr aktyczne.
Szparag lekarstwem. Szparagi uprawiano dawniej 

po dworach, dziś uprawia je także gospodarz na wsi 
i mieszczanie, mający ogrody. Szparag rośnie też dzi­
ko na polach suchych, u  nas mniej, więcej w krajach 
południowych, atoli rosnący dziko nie je s t do użycia. 
Dopiero przez hodowlę go ludzie ulepszyli, tak  samo 
jak  owoce i inne jarzyny.

Niewielu wie o tem, że szparag je s t doskonałem 
lekarstwem  przy zatrzymaniu moczu.

Mocz wypędza herbata ze szparaga tak samo ja k  
herbata ze skrzypu, zielska, rosnącego po polach, 
i z korzenia pietruszki. Szparag pomaga również w tak 
rozpowszechnionej wśród dziewcząt chorobie błędnicy. 
Chora na błędnicę powinna jadać jaknajw ięcej szpara­
gów, o ile to dla niej możliwe. Oprócz szparagu dobry 
na błędnicę je s t szczaw i selera.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
W sądzie.

S ę d z i a :  Czy pani ję st mężatką;?
S w i a d . e k :  Tak je s t panie sędzio, nawet dwa 

razy wychodziłam zamąż.
S ę d z i a :  W iek pani?
S w i a d e k s  Trzydzieści lat.
S ę d z i a :  Czy też dwa razy?

Świnia.
Handlarz nierogacizny chciał kupić na wsi świnię. 

Gospodarza nie było w domu, więc targ  odbywał się 
z jego żoną, która jednak staw iała jako w arunek póź­
niejszą zgodę męża.

Następnego dnia otrzymał handlarz pocztówkę treści 
następującej: „Na sprzedaż żony zgadzam się po dwa 
złote za kilo żywej wagi, jutro odeślę panu tę świnię",
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Z W I L N A . Windomoścl proKtyczne.
Bieg kolarski naokoło Wilna zorganizowany przez 

redakcją  „Dziennika Wileńskiego" odbył się w ubiegły 
wtorek. Do zawodów stanęło 21 zawodników. Pomimo 
deszczu zebrały się licz-

Zapobiegawcze rozporządzenie o pożarach w lasach.
Wojewoda wileński wydał rozporządzenie o zapobiega­
niu pożarom w lasach. W edług tego rozporządzenia

działki leśne, na któ-
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ne tłumy ciekawych.
Pierw szą n a g r o d ę  i 
piękny „puhar prze­
chodni" zdobył p. J e ­
rzy Kalinowski, drugą 
p. Bronisław Morozow- 
ski i trzecią p. Ale­
ksander Krupowies. Po- 
zatem jeszcze 7 osób 
otrzymało nagrody, któ^ 
re w imieniu wydaw­
nictwa „Dziennik Wi­
leński" rozdał red . P.
Kownacki.

Nadużycie przy bu­
dowie szkoły na Kuprja- 
niszkach wykryła ko­
m isja  rewizyjna Rady 
Miejskiej pod przewod­
nictwem radnego z koła 
narodowego p.Chakiela.

Przewodniczący ko- 
ła narodowego radnych 
miejskich poseł profe­
sor Komarnicki zażądał 
zbadania całokształtu  
budowlanej gospodarki 
miejskiej, słusznie przy­
p u s z c z a j ą c e  skoro by­
ły nadużycia przy bu­
dowie szkoły powszech­
nej na Kuprjaniszkach, 
to mogą być i gdzie in ­
dziej. Jednakże w ięk­
szość sanacyjno-socja- 

' listyczna RadyMiejskiej 
nie zgodziła się z wnios­
kiem narodowców po­
pierając stanowisko so­
cjalisty posła Pławskie- 
go, który się s tanow ­
czo sprzeciwił „wywle­
kaniu" innych „niedo­
kładności".

Wiceprezydent Czyż, 
też socjalista, k tóry  za 
lichą gospodarkę budo­
wlaną ponosi najw ięk­
szą odpowiedzialność, 
siedział cicho i nie za­
żądał rewizji, by się 
oczyścić z zarzutów. W mieście

R

Uczęstnicy biegu. We środku z puharem  w ręku  p. Je rzy  Kalinowski. 
Obok stoją: przedstaw iciel wydawnictwa „Dziennik W ileński” redak to r 
Kownacki (1), zdobyw ca III-ej n ag ro d y — p Krupowies (2), p. K aczyński(3), 
p. Jankow ski, (4) p. Gotowski (5), p rzedstaw iciele prezydjum  zarządu T-wa 
Cyklistów p p .: Urniaż (6) i Felitan (7). W drugim  rzędzie sto ją  od praw ej: 
p. Krupowies (8), p Szpaichert(9), p. Borkowski (10), p. Egorenko (11), zdo­
byw ca drugiej n ag rody— p. M orozowski (12), p. M oroz (13), i p. Maciukow (14).

rych wyrąb lasu  będzie 
prowadzony, za każdym 
razem do 1 październi­
ka winny być przez w ła­
ściciela o c z y s z c z a n e  
jednocześnie z wyrębem 
drzewostanu.

Stosownie do tego 
zarządzenia, wszystkie 
grunty , na których do­
konano ju ż  wyrębu, do 
dnia l-go kw ie tn ia  r.b., 
w inny być należycie 
oczyszczone z odpad­
ków i zanieczyszczeń 
poeksploatacyjnych do 
dnia  i  kw ietn ia  1930 
roku.

Do tegoż term inu  
muszą być okorowane 
pnie, d rzew  iglastych 
i niewywiezionych klo­
ców, a w s z e l k a  le- 
żanina z lasów usu ­
nięta.
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Józefowi Czyczelisowi, folw. Zimniki pow. Brasławski 

poczta Zamosze. W sprawie wyjazdu do Łotwy i wogóle w sprawach 
emigracyjnych radzimy zwrócić się do „Towarzystwa Opieki nad 
Rodakami na Obczyźnie”, które się znajduje w Wilnie ul. Subocz 20 
(Państwowy Urząd pośrednictwa Pracy).

Stałemu czytelnikow i „Głosu W ileńskiego O pożyczkę długo- 
termi iową na zapłacenie reszty należności za jkupiony grunt może się 
Pan ubiegać w Państwomym Ban u Rolnym w Wilnie.

Podanie należy skierować wprost do Państwowego Banku Rolne­
go' Do podania należy załączyć wypis z księgi hipo'ecznej.

Panu A leksandrowi Kosiokowi. Wieś Zaścianki, poczta i gm i­
na Iża pow W ilejskiego. Listy otrzymaliśmy. Bardzo za nie dzię­
kujemy i prosimy pisywać do nas częściej.

Czytelnikowi .Głosu Wileńskiego® z Olkowicz pow. W ilejskie­
go. Na proboszcza parafji w Czemiewiczach miannowany zoztał ks. 
Aleksander Łukaszewicz, ostatnio wikarjusz w kościele Piotra i Pa vła 
w Wilnie.

Panu Janow i Ju rg o , B ienica pow. Mołodeczno. List pańsk 
otrzymaliśmy. Wydrukujemy w następnym numerze, ale z pewnem 
poprawkami.

Jerzy  Kalinowski na row erze, na 
którym  staw ał do biegu.

z tego powodu panuje 
niebywałe w prost oburzenie, bo ludzie nie bez słuszności 
twierdzą, iż sanatorzy i pepesowcy widocznie chcą po­
kryć łajdactw a „swoich ludzi".

Ludzie uczciwi żadnej rewizji się nie boją, a od­
wrotnie, sami je j  się domagają, skoro są najmniejsze
podejrzenia jak ichś  „nieścisłości".

I O G Ł O S Z E N I A

KALENDARZYK
L I P I E C  j

21 N. Praksedy P. M.

22 Pon. Marjt Magdaleny

23 Wt. Apolinarego B. M.

24 Sr. Bł. Konegundy P. Król.

25 Czw. Jakóba Apostoła

26 Piąt. Anny Matki N. M. P.

27 Sob. Natalji M.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 29 lipca o godz. 13 m. 50.

Przysłowia ludowe.
Dzień " św. Jakóba 

przed wschodem po­
godny, że napełnisz 
gumna, masz znak nie­
zawodny.

Czasem i na „ św. 
Jakób chleba sobie 
jeszcze nakup.

Jaki Jakób do połu­
dnia, taka też zima do 
grudnia; jaki Jakób po> 
południu, taka też zima 
po grudniu

Od św. Anki chłodne 
wieczory i ranki.

Zgubiono książkę wojskową na imię 
ną przez P. K. U. Lida. —

Marjana Jaworskiego, 
Unieważnia' się.

wyda-
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Czytajcie, popierajcie i rozpowszechniajcie 

pismo tygodniowe ilustrowano „GŁOS WILEŃSKI"

Nakładem „Dziennika Wileńskiego® Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca P io tr Kownacki

Drukarnia „Dziennika WUeńskiogo* Wilno. Mostowa Nr. 1.


